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. dawno zapomniane dzwieki i 

Na sobotę. dnia 16-go stycznia 1915. 

Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poSwiatecz- 
nych. Przedpłata kwartalna na poczcie i u listowych 
wynosi 1 markę i 80 fen.,a z odnoszeniem do domu 

zapisany jest 
w cenniku pocztowym pod znak. 1 polnisch nr. 123. 
2 marki i 23 fen. — „Wiarus Polski“ 

Filie Recklinghausen, Hernerstr. 64. 

WW imię Boze za Wiarę i Ojczyznę! | 

Dortmund, Brakelerstr. 2. 

Redakeya i drukarnia w Bochum, ul. Klosterstr, nr, 8. — Telef. 538. 

Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego drukn, 
15 fen., ogłoszenia zamieszczone przed 
10 fen. Kto często ogłasza otrzyma rabat. — Listy do 
„W iarusa Polskiego” 
nich dakładnv adres niszacego. Rekopis nie zwracamy, 

inseratami 

należy frankować i podaé-w 

man 

Gelsenkirchen, Karlstr, 77 Hamborn, H.-Sachstr. 41 Oberhausen, Friedrich-Karlstr. 25, 

Rodzice polscy! Uczcie dzieci Wa- 
sze mówić, czytać i pisać po polsku! 

Na I kwartał 1915 
czyli na styczeń, luty i marzec można 
w każdym czasie zapisywać 

„Wiarusa Polskiego" 
Prenumerata na całe trzy miesiące 

wynosi tylko 
1 marke SO fenyzow 

a z odnoszeniem do domu 42 fenygi wię 
cej, czyli razem 2,22 mr. 

U roznosicieli płaci się 70 fenygöw 
miesięcznie już z odnoszeniem, 

W razie śmierci stałego (przez 3 mie- 
siące) abonenta wskutek nieszczęśliwe- 
go wypadku otrzymają spadkobiercy 
jego 300 marek, jeżeli śmierć nastąpiła 
na wierzchu, a 150 marek, jeżeli nastą- 
piła pod ziemią, Bliższe warunki otrzy- 
ma każdy na żądanie od Wydawnictwa 
w Bochum. 
CRRA TEI 

Kolonia polska w czeskiej wsi. 
Wybitny powiesciopisarz i publicysta 

czeski Ant. Neczasek zamieścił w. piśmie 
czeskiem ,,Wenkow‘ na powyższy temat 
dłuższy feljeton, z którego przytaczamy tu 
pierwszą część : 

Było to za dawnych czasów. W mgle 
moich wspomnień dziecinnych rysuje mi 
Sie wyraźna postać pięknego, poważneco 
starca. Mówił po czesku, ale jakimś ak- 
«entem niezwykłym, nie naszym. Osiadł 
w poblizkiem miasteczku, gdzie należał do 
osobistości najwięcej lubianych i najwię- 
cej oryginalnych. W oczach moich wyrósł 
na prawdziwego bohatera, skoro dowie- 
działem sie o nim ze jest Polakiem, po- 
chodzącym z Królestwa Polskiego, i że nie 
wolno mu już wrócić do stron oiczystych, 
gdyż brał kiedyś udział w powstaniu o : 

niepodległość polska. W mieszkaniu 
swem zachowywał podobno jeszcze strój 
i szablę, któme jako swój jedyny dobytek 
przeniósł z Królestwa na ziemię czeską. 

Stary ten Polak dawno już spoczywa 
na małem wiejskiem cmentarzysku cze- 

skiem — a tymczasem obok grobu jego 
rozlega się znów sympatyczna dźwięczna 
mowa polska. Tymczasem rzecz wygląda 
mniej romantycznie. Niema tu uciekają- 
cych bohąterów powstańców, ale jest kil- 
ka set tułączów wojennych. Sa to prze- 
ważnie młode kobiety i dziewczyny, pra- 
wie wyłącznie robotnice polne. Bawiły do 
niedawna w Hanowerze, a gdy powstała 
zawieruchą wojenna, kazano im wracać 
do Galieyi..  Wsikutek najazdu  rosyj- 
skiego nie mogły wrócić, dlatego cała ka- 
rawana przedostała się do Czech. Władze 
czeskie pomieściły wszystkie kobiety w 
miewielkiej wsi czeskiej, w której znajdują 
się dwie restauracye z dwiema wielkiemi 
salami. W tych salach dziewezeta wiej- 
skie i kobiety nocują, jedzą, Śpiewają i 
spędzają cały swój żywot tułaczy. 

Przyjazd tych niebywałych gości wy: 
wołał wśród mieszkańców rodzaj popło- 
chu. Chłop nasz słynie coprawda z goś- 
cinnosci, ale jest bardzo niedowierzający 
wobec obcych. Tak i tym razem. 

— Oczekiwaliśmy zaniedbanych: zas 
nieczyszczonych tułaczy — mówił do mnie 
wójt gminy — a tymczasem widzę, że to 
wcale porządni i czyści ludzie! 

— I jak oni się zachowują? Czy obser- 
wiował pam? 

— Jak się zachowują? Bardzo dobnze. 
Na sali — było to wieczorem — spo- 

strzegłem porozkladane sienaiki, kołdry i 
pościel. Pod ściamą stoły z długiemi ła- 
wami, a na nich siedzą jedna przy drugiej, 
młode kobiety i dziewczyny wiejskie i 
śpiewają pieśni nabożne. 

Polki w naszej wsi są nabożne, a miej- 
scowy kościół czeski dawmo już nie miał 
tak licznych nabożnych niewiast, jak obe- 
cenie. Na salach, gdzie zamieszkują Polki 

galicyjskie, panuje porządek i czystość. 
Widać, że rządzi tu pewna dyscyplina. 
Grono tułaczy ma tu własną gospodynię- 
kucharkę, która gotuje starannie dla 
wszystkich. Ani jedna z Polek nie jest bez 
książki do nabożeństwa, poczucie religijne 
jest u nich nadzwyczajnie rozwinięte. Sa- 
la restauracyjna wydawała im się zbyt 
świecką, to też w pierwszych dniach za- 
raz zakupiły kilka krucyfikséw, kilka o- 
brazéw świętych 1 porozwieszaly to wszy” 
stko po. białych ścianach. Wśród tych 
ścian teraz spędzają z powodu ustawicz- 
mej niepogody całe dni, Wieczorem nie- 
które z kobiet idą do sąsiednich chat cze” 
skich, gdzie pomagają w damciu pierza. 
Ludzie miejscowi przyzwyczaili się juz do 
nich i polubili je. A one zmów mówią: Ja- 
cy to.w Czechach dobrzy: ludzie. 

Kobiety polskie na wygnaniu nie tylko 
chętnie śpiewają, ale też chętnie tańczą. 
Od razu poznać, że w żyłach ich płynie 
krew słowiańska. Na sali miejsca dosyć, 
brak tylko. muzyki. Muzykę: improwizuje 
młody mistrz krawiecki. 

W wigilię Bożego Narodzenia udała 
się cała kolonia polska do miejscowego ko- 
ściółka na pasterke. A nietylko z naszej 
wsi udały się Polki gromadnie do kościo- 
ła, przyszły Polki również z innych wsi 
okolicznych. W kościele stanowiły one 
większość obecnych. Zapewne w duchu 
rozwazaly, co się dzieje temaz w ich ro- 
dzinnych stronach, kto przebywa pod da- 
chem ich własnych domowisk. Pasterka 
skończona, organy zamilkły, tylko świece 
jeszcze płoną na ołtarzach. W tem nagle 
zabrzmiała potężnym chórem wielka pol- 
sika pieśń: Boże, coś Polske... Tony tej 
pieśni przebijają kopułę kościoła wiej- 
skiego w Czechach i unoszą się het ku 
sklepieniom niebieskim... Ludzie miej- 
scowl nie rozumieją coprawda treści tych 
słów, czują jednak, że wygnańcy wojenni 
swoja pieśnią narodową modlą się tutaj za 
biedną, nieszczęśliwą Polske. Tym razem 
w dwójnasób rzeczywiście biedną ... 
BRETT BA OCET EE OM ER LE PZPC ERE RD 

Ranni w Petersburgu. 
W jednym z ostatnich numerów No« 

wego Wremieni czytamy: Dnia 16 gru- 
dnia przybyło kilka pociagéw sanitar- 
nych z rannymi do Petrogradu, W je- 
dnym z pociągów pomiędzy naszymi 
było rannymi było 5 rannych Niemców, 
Wszyscy byłi poprzednio na francuskim 
froncie, gdzie uczestniczyli w walkach. 
Jeden z nich był nagrodzony żelaznym 
krzyżem. Na front rosyjski zostali 
przewiezieni zaledwo przed trzema ty- 
godniami. W pociągu popołudniowym 
było 62 jeńców, Pomiędzy nimi była 
kilku Polaków. Reszta byli Niemcy. 
Polakami zajęto się szczególnie, 10 
rannych było ciężko, reszta lekko. 
Część przybyłych pociagsöw po drodze 
odstawiała rannych do Warszawy, Wil- 
na i Grodna. Reszta rannych przybyła 
do Petrogradu prosto z polskiego teatru 
wojny, Pomiędzy rannymi byli przewa- 
żnie tacy, co uczestniczyli w walkach 
pod Łodzią i w jej okolicach. Opowia- 
dają o nadzwyczajnej zaciętości ostat- 
nich walk, -Miejscami żołnierze musieli 
przeprawiać się przez góry trupów, O 

- zapalczywosci walk można sądzić i z 
tego, że w niektórych wypadkach wal- 
czący zbliżali się do siebie tak blisko, 
że byli od siebie oddaleni zaledwie 6 
10 kroków. Jeden z rannych uczestni- 
ków opowiadał następujący epizod z bi. 
tew pod Łodzią, znamienny dla sposobu 
walk. Po trzechdniowej nieustannej 
walce, stało się wiadomem, że Niemcy 
pragną przedsięwziąć atak. Uplynat 

jednak dzień, drugi, a oczekiwany atak 
nie nastąpił, Nastała jasna i widna noc. 
Naraz odezwał się sygnał trąbki, zwia- 
stującej odwrót. Narazie nie można by- 
ło zrozumieć, o co chodzi. Jednak zro- 
zumiano, że na odwrót trąbią u Niem- 
ców, i wnet z poza pagórka wysune- 
ły się długie linie kolumn niemieckich. 
RTPA ELS ELIT TROT TREE ERE EA 

Straszliwe widma. 
(Ciag dalszy.) 

— Jeśli mnie się tylko uda dotknąć się 
ciebie, oto tutaj — i duch położył dłoń na 
sencu Bednarka — to wszystko potrafisz! 
I zaledwie przemówił te słowa, znale- 
Źli się nagle na otwartem miejscu. Miasto 
zupełnie znikło, znikła mgła i ciemności, 
zapanował jasny mroźny dzionek, a na o- 
koło leżał śnieg. 

— Boże litościwy! — krayknat Bedna- 
rek, uderzając się w dłonie — przecież to 
miejsce, gdzie się urodziłem i wychowa 
łem... 

Duch łaskawie nań spoglądał, nie trzy- 
mał go więcej za rękę, ale Bednarek czuł 
jeszcze to silne a delikatne dotknięcie, i 
zdało mu się, że w powietrzu unoszą Się 

wonie, że 
powstają do życia dawno pozrzebame na- 
dzieje, radości i smutki. 

— Usta ci drżą, — przemówił duch. — 
Cos ci na policzkach wystąpiło, czy to laa? 

Bednarek coś wybałkotał i poprosił du- 
cha, by g0 wiódł dokad zechce. 

— Cay pamiętasz tę ulicę? 
duch. 

— Nietylko, że pamiętam, gor aco, od- 
part Bednarek, — ale mogę ja przejść z 
zawiązanemi oczyma, 

— Dziwne doprawdy, żeś nigdy o tem 
miejscu dawniej nie myślał, przemówił 
duch, ale chodźmy dalej... 

Poszli ulicą i Bednarek przypomniał 
sobie każdą furtkę, parkan i drzewo. Na- 
koniec w oddali dostrzegli miasteczko z 

i saostye nad ‚kraia raaczką, 

— zapytał 

Zmaczna liczba chłopców, wyjeżdżała z 
miasteczka, jedno wierzchem na małych 
kosmatych koniach, drudzy na sankach. 
Wszyscy byli weseli, ożywieni i głośno 
rozmawiali. 

— To wszystko cienie minionych lat, — 
zaniważył duch. 

W miarę tego, jak się zblizali, Bedna- 
rek poznawał każdego z osobna. I jakze 
om był rad! Oczy mu błyszczały, a serce 
madośnie w piersiach biło. Z jaką radością 
słuchał ich życzeń wzajemnych sziezesli- 
wych świąt Bożego Narodzenia. A wszak 
co mogło obchodzić Bednarka Boze Naro- 
dzenie, jakąż on miał korzyść z tego, że 
nastało Boze Narodzenie? 

— Patrz, szkolny gmach nie zupełnie 
pusty, zauważył duch, został w nim 
jeden chłopiec, zapomniany widać przez 
swoich. 

Bednarek odparł, że sam to zauważył, 
i zapłalkał. 

Skręcili w bok i po chwiłi weszli do 
dużego domu, otoczonego ogrodem. Dom 
ten swemi wielkiemi, pustemi komnaty i 
pokrzywiona od starości podłozą. nieprzy- 
femme czymił wrażenie. W najbardziej od- 
dalonym pokoju, zastawionym ławkami i 
stołami, tuż około pieca, siedział mały 
chłopczyk i czytał. Bednarek siędł na je- 
dna z ławek i cicho załkał. W samotnym 
I opuszczonym chłopeu, poznał siebie 
iakim był przed laty. 

W domu panowała taka cisza. że nic 
nie uszło uwagi Bednarka. Słyszał i szmer 
myszy, i trzask ognia w piecu, i szum su* 
chych gałęzi na bezlistnem drzewie. Wszy- 
stkie te dźwięki były mu dobrze znane, 
chwytały go za sence i rozezulaly, łzy co- 
maz obliciej płyneże au z Oczu. a 

Duch dotknął go za rękę i wskazał na 
samotnego chłopca. Oczy Bednarka nagle 
zajaśmiały, ożywiły sie. 

— A otóż i książki — mówił — moi je- 
dymi przyjaciele i pocieszyciele z tamtych 
czasów. Oto „Ali Baba czyli Historya o 
40 rozbójnikach „ Mity,. szlachetny Ali 
Baba! Tak, jak on mnie zawsze rozwese- 
Jat. A oto „Aladyn ze swoją cudowna 
lampa. — Tuż obok ,„Historya cudownych 
podrézy pewnego Araba'. Jakie to wszy- 
stko pyszne i ciekawe historye. Ale naj- 
lepsze z tego wszystkiego to „Historya 0 
Robinsonie ne bezludnej wyspie” i ..Pnzy” 
gody Guliwera u maleńkich jak palce 
ludzi. 

Ktoby w tej chwili mógł widzieć twarz 
i słyszeć ten głos pana Bednarka bardzo 
by się zadziwił. 

Fr Biedny chłopak! — powtórzył parę 
mazy, ocierając łzy i szukając po kiesze- 
niach, chciał bym mu dać... Ale niestety 
zapóźno. 

— Co takiego? — zapytał duch. 
— Cliciałbym spotkać się z tym chłop- 

ezykiem, co wczoraj śpiewał pod oknem 
mego kantoru, chetnie, bym go obdarzył. 

Duch smetnie się uśmiechnał, machnął 
ręką 1 wyrzekł: 

— Popatrzmy jeszcze na drugie Boże 
Narodzenie. 

Poprzedni mały Bednarek wyrósł, 
zmężniał, a dom zdał się jeszcze bardziej 
brudnym i ZAPUSZCBONYM. Bednarek nie 
pojmował jakim sposobem to sie dzieje, 
ale Spa jasno wszystko to, co działo 
się w rzeczywistości przed wielu bardzo 
laty. Zmowu byly święta Bożego Naro- 
dzenia i on znowu sam ieden pezostał w 

szkole. Nie czytał, a'w rozpaczy chodził 
po pokoju. Bednarek z współczuciem Sle- 
dził za nim. 

Nagle drzwi się roztwarły i wieciała 
dziewczynka, daleko młodsza i mniejsza od 
chłopca, rzuciła mu sie na szyję, obsypała 
go. pocalunkami, nazywając go swoim mi- 
łym, najdroższym braciszkiem. 

— Przyjechałam po ciebis, — mówiła 
diziewiezynika, klaskając w dłonie i śmiejąc 
się radośnie. 

Pojedziemy do domu, do domu! 
— Do domu, Franm? — powtórzył 

chłopak. 
— Tak, — odrzekła dziewczynka, pro* 

mieniejac od szczęścia. Do domu, na 
zawsze. Ojciec znowu dobry i w domu te- 
raz bardzo, bardzo dobrze! Pewnego wie- 
czoru, kiedym położyła się spać, on tak 
łaskawie do mnie przemawiał, żem go się 
lekaé przestała i prosiłam, aby cię zmowu 
wzięto do domu, on sie na to zgodził i na” 
zajutrz posłał mnie po ciebie. Pojedziesz 
ze mmą, by nigdy więcej tu nie wrócić, a 
święta spedzimy wesoło, wesolo wszyscy 
razem, dodała dziewczynka, otwierając 
szeroko od radości oczy. 

— Jakaś ty Franiu dobra i dzielna! — 
odparł chlopak. 

Ona: zmowu sie rozesmiala, zaklaskala * 
i podnosząc sie na palcach, pocałowała go 
w policzek. Później zaczęła naglić go do 
pośpiechu, eiagnela ku drzwiom, a on z 
radością spełniał jej rozkazy. Bednarek 
widział, jak wynieśli jego kufer, jak że” 

onal się z nim surowy nauczyciel, jak się- 

dli do powozu. Koła szybko potoczyły SIĘ 
po zmärznietej ziemi i odjechali do domu. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



| 1 wołała: 

wysuwać sit ‘ani q 
aé ani jednego wystrzalu. 

y bowiem następowali na nas, a 
"nam ich: dopuścić jak najbliżej. 

ich od naszych okopów oddzie- 
yiko trzy sążnie, nasi dali pierwszą 

rę — Widać było — opowiadał u- 
tnik tej walki — jak Niemcy ge- 

fa masą padali na ziemię, ale z poza 
ich wylanialy się nowe zwarte szere- 

, Dali$ny drugą, trzecią salwę, -nie- 
aciel walił się kupą na ziemię, nie 

c ani jednego wystrzału W tym 
padku zdarzyło się nieszczęście Nie- 

com, z ich karabinów nie można 
elać, sdy zatkniete są na nich ba- 

iety(?). Atak zakończył się odwro- 
em Niemców poza górkę. Podobne- 
o obrazu nie można sobie przedstawić, 
eśli go się nie widziało, — opowiadał 
iczestnik walki, — Słowami nie można 

dać tego uczucia, jakie się przeżywa, 
‘kroczac pomiędzy górami trupów, de- 

taiac po nich i maczając nogi w krwi 
zkiejj Pomiędzy rannymi odznaczał 
młody ranny, który z opiekunami 

rozumiewał się za pomocą karteczki. 
te był on wcale ranny, lecz, szrapnel 
knąwszy tuż nad jego głowa, zupeł- 

nie go og!uszył, żołnierz stracił słuch i 
wę. Opowiadając na zapytania ko- 
spondenta za pomocą pisanej karte- 

zki, żołnierz oświadczył, że jest wło- 
nem z rjazańśkiej gubernii, Wa- 

ilczykow, opuścił szeregi dnia 14 gru- 
ia za Skierniewicami, gdzie go spo- 
ał wypadek. 
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_ Polacy: na tulactwie. 
Nowa organizacya polska we Wie- 

3 Dziennik czeski „Wenkow” do- 
wiaduje się z Wiednia, że utworzyła 
się tam nowa organizacya polsk:ch wy- 

odźców wojennych. Związek ten o- 
uje polskich dzierżawców folwar- 

1ych z Galicyi, 0 ile teraz się w Wie- 

(dniu znajdują. Jest ich dosyć sporo, bo 
‘na pierwsze posiedzenie >rzybyło ich 
)koło 500, Organizacya ma cele chara-. 

eru przeważnie ekonomicznego. 

Skargi tulaczy polskich na Kolo 

polskie, Gazeta czeska „Czas' dowia- 
> się, iż z pośród kół, interesujących 

ię losem tułaczy wojennych polskich, 

wyszła inicyatywa do akcyi, zmierzają- 

cej w tym kierunku, aby centralny rząd 
edeński dla tych wygnańców galicyj- 

;kich, którzy nie posiadają żadnego ma- 
atku ani możliwości zarobkowania, 
piacił odtąd codziennie po, 1,60 kor. za- 

st dotychczasowej zbyt niskiej kwo- 
70 halerzy. Wiele dobrego mogłoby 
tym kierunku zrobić dla tulaczy Ko- 

ło polskie, ale dotąd niestety nic jeszcze 
nie uczyniło, chociaż już kilkakrotnie 

‚wracano się do niego z gorącemi proś- 
ami, aby się zajęło nietylko tulaczami 
amymi, ale o ile możności i losami lu- 

dności polskiej w Galicyi zachodniej, 

Smutny obraz wychodźców polskich 
Leibnitz, Wiedeńska „Arbeiter Zei- 
ng” podaje w jednym z swych nume- 
w ostatnich smutny obraz życia tuła- 
ry z Galicyi, przebywających w nie- 

ztórych miejscowościach w Styryi, w 
arakach wybudowanych przez rzad au. 

acki. 
" W Leibnitz wybudowano ogółem 25 
baraków. Każda ma pomieścić 400 o- 

b. Tymczasem w tych 25 barakach 
przeszło 13 000 osób. Gdy przybył tam 

odwiedziny jeden z postów polskich, 
ludność chwytała go za ręce, całowała 

„Panie, ratuj nas, ratuj, u- 
ramy z głodu', W samej rzeczy po- 

eł polski mógł się naocznie przekonać, 
że ludność cierpiała straszny głód i nę- 

ę. Zaledwie połowa osób, interno- 
wanych w barakach, otrzymuje ż rana 
czarną kawę bez mlelka, W południe 

eszczęśliwi ci ludzie otrzymują jakąś 
strętną zupę, której jeść niepodobna. 
ieczorem otrzymują taką samą zupę 

do tego na cały dzień po 300 gramöw 
leba. Otrzymują to tylko ci, któ- 

rzy są najsilniejsi, i którzy pięściami po- 
trafią sobie utorowaé droge do okna 

kuchni, gdzie jest wydawane jedzenie. 
Dzieci i kobiety pozostają bez pokar- 
mu całemi dniami; to też różne choroby 
zerzą się w zastraszający sposób. Wo- 
łociąś! nie istnieją, Nieszezesliwi ci 

ludzie całymi miesiącami nie moga sie 
myć. Braknie też bielizny i mydła. W 

akach w Leibnitz znaiduje się 1000 
dzieci z Galicyi, W międzyczasie przy 

„świat sporo dzieci, ale te nos. | 
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niejedno d 'ożarły szczury. 
To samo 10 powiada, że w Cho- 

‚tze, w Czechach, nie lepsze panują sto- 
sunki i że w przeciągu kilku dni na ty- 
siąc dzieci zmarło przeszło 70, 

Skoro takie stosunki panują” między 
naszymi braćmi w Galicyi, to cóż robią 
posłowie polscy, jeżdżący ustawicznie 
do Wiednia? Czyż doprawdy nie mogą 
w Austryi nie już uzyskać dla biednych 
tułaczy? 

Z stron ojczystych. 
Z Prus Zachodnich, Warmii i Mazowsza, 

Tuchola. Do olbrzymiego obozu, urza- 
dzonego tutaj poza miastem sprowadzono 
dotychczas 12 tysięcy jeńców rosyjskich, 
a liczba ich wzmasta z każdym niemal ty- 
godniem. Ogółem znajdzie tu z biegiem 
czasu pomieszczenie 50 tysięcy osób. 

W sąsiednim Zalnie urządzony ma być 
obóz dla 30 tysięcy jeńców rosyjskich. . 

Kowalewo. Pod wpływem wichury ja- 
ka szalała, zarwał się tutaj dach na 5u- 
dynku mistrza piekarskiego p. Kuczyńskie- 
go, przy ul. Toruńskiej. 7 ludzi nikt 
szwanku mie odniósł, powstała szkoda ma- 

teryalna jest zmaczną. > 
Człuchów. Dnia 1. czerwca r. b. na 

sądzie w Człuchowie zostanie na subhaś- 
cie sprzedaną posiadłość p. Jana Szamiar- 
Gliszezynskiego z Szłacheckich Łąk. Po- 
siadłość ta obejmuje 5 hektarów i 42 ary. 
Również na sądzie w Człuchowie będzie 
sprzedaną dnia 28. sierpnia r. b. posia- 
dłość restauratora p. Juliusza Arndta z Bi- 
skupnicy. 

Wałdyki. Pan Roch Lewalski, posie- 
dziciel z Wałdyk, przesłał rodzinie swojej 
list z niewoli rosyjskiej, datowano z Po- 
łocka (leży nad rzeką Dźwiną pomiędzy 
Witebskiem a Dawitiskiem) dnia 3. grudnia 
1914. Pan Lewalski pisze, że spodziewa 

"się wyzdrowieć do świat Bożego Narodze- 
nia. W Połocku znajduje sig około 60 
rannych żołnierzy z Prus. Wszyscy mają 
tylko iedno życzenie, mianowicie, aby woj- 
na sie jaknajrychlej skończyła. Obsługa 
w lazarecie jest znakomita. : 

Z Prus Wschodnich. Rosyanie twier- 
dzą, że ludmość cywilna w zajetych przez 
Rosyan cześciach Prus uprawia szpiego- 
stwo. Dlatego Rosyanie przeważnie z po- 
za tyłów swych ludność tę wycofują i wy” 
syłaja w głab Rosyi. W okolicach zaje- 
tych przez Rosyan zostali tylko starzy i 
dzieci. Przez Wilmo niedawno temu prze- 
jeżdżały tysiace niemieckich obywateli, 
wywiezionych z Prus. „Riecz* donosi, że 
wszyscy mówili po litewskm. 

Z Księstwa Poznańskiego. 

Poznań. ,,Vossische Ztg.“ domosi z 
Poznania, że arcybiskup dr. Tidkowski w 
porozumieniu z rządem zamianował do- 
tychczasowego regensa poznańskiego se- 
minaryum duchownego i kanonika tum- 
skiego, księdza dra Jedzimka, następcą 
swoim jako biskupa-sufragana diyecezyi 
pozmańskiej. Przyzwolenie ze strony pa- 
pieża zdaje się być pewmem. 

Opałenica. Okropne nieszczęście zda- 
rzyło się na tutejszym dworcem. Urzędnik 
kolejowy Locke dostał się z niewiadomej 

prayezyny pod koła pociągu, które ucieły 
mu głowę. Śmierć nastąpiła oczywiście 
na miejscu. 

Ze Śląska, czyli Staropolski. 

Warszowice w Pszczyńskiem. Wysko- 
czył z pociagu jadacego opodal tutejszej 
stacyi posiedziciel Jan Frysz, liczący lat 
29, i przytem upadł z mostu kolejowego 
na drogę, która do Mizerowa idzie. Roz- 
bił sobie głowę z tego powodu i umarł nie- 
bawem. 

Niem. Piekary. Pożar powstał w je- 
dnem z mieszkań w domu oberżysty Józefa 
Ludygi. Ogień tak sie szybko rozpo- 
wszechnił, że prawie całe wnętrze domu 
zniszczył, zanim go opanowano. Miesz- 
kańcy ponieśli znaczne szkody, bo mebli 
nie mieli ubezpieczonych. 

Król. Huta. Restauracye „Reichshalle'* 
przy ul. Cesarskiej nabył na własność 
kupiec Adam Jończyk. Zeszłego roku 
chciano lokal ten nabyć na pomieszczenie 
tam centrowych stowarzyszeń oraz przy” 
tnliska dla wedrownych rzemieślników. 
Uklady, które w tej sprawie się toczyły, 
nie doszły do skutku. 

7 innych dzielnic. 

Warszawa. Ofiarnością Polaków ze 
Stanów Zjednoczonych powstał w War- 
szawie szpital dla rannych Polaków. Za 

| massiniedwemw m J. F. Smulskiegą nade 

mieraty przeważnie z głodu i z zimna i, 
jakpowiada drastycznie „Arbeiter Ztg.”, 

słali nast rodacy z za morza na ten cel 10 
tysięcy rubli. ac” | 

Łódź. Los polskich żołnier. „Lod- 
zer Ztg.“ donosi: Obok oszańców:. lezy 
oderwany drut kolczasty, a przed nim lezą 
liczne ciała poległych żołnierzy. W pobli- 
zu leży ciało rosyjskiego żołnierza, Pola- 
ka, umarł on, w chwili. gdy się modlił, 
gdyż w jego ręku zmajdował się jeszcze 
różaniec, a obok niego leży medalion z 
Matka Boską. Niedaleko spoczywa ciało 
niemieckiego żołnierza, również Polaka. 
Tego trafila śmiertelnie kula w chwili, giy 
pisał list do swego ojca. Właśnie na list 
dopiero położył datę i początek napisał: 
„Kochany Ojcze! Jestem zdrów. Tak gi- 
ną obok siebie Polacy, zarówno w szere- 
gach rosyjskich jak niemieckich. 

Warszawa. Komitet polsko-amerykan- 
dki. Z Ameryki donoszą, że w Bostonie u- 
tworzył się komitet polsko-amerykański 
dla niesienia pomocy ofiarom wojny w Kró- 
lestwie Polskiem. W skład komitetu tego 
weszło oprócz Polaków wiele wybitnych 

osób z towarzystwa amerykańskiego. Zna- | 

na polska artystka Szumowska urządza 

koncent i odczyt o Polsce, którego dochód 
ma być wysłamy na rece Centralnego Ko- 
mitetu Obywatelskiego. 

Polityka. 
Z Watykanu, W sprawie przywró- 

cenia pokoju. Jeden z włoskich dzien- 

ników dowiaduje sie, że kardynałowie 

amerykańscy Gibons, Farley, O'Conel 

po szczegółowej wymianie zdań, mają- 
cej na celu, aby Stany Zjednoczone 
wraz ze Stolicą apostolską popierały 
usiłowania Papieża około przywrócenia 
pokoju i złagodzenia skutuów wojny, 
zwrócili się z dotyczącą propozycya do 
prezydenta Wilsona. Ten przyjął to 
bardzo chętnie i prawdopodobnie wy- 
śle nadzwyczajnego posła do Rzymu, 

aby ten złożył Papieżowi z okazyi wstą- 
pienia na Stolicę św. życzenia i porozu- 
miewał się co do celowego postępown- 
nia, któreby mogło sprowadzić uspo- 
kojenie umysłów i rychłe zażegnanie 
zatar$u europejskiego. 

Berlin, Gazety berlińskie donoszą, 
że londyński „Daily Chronicle” propo- 
nuje zamknięcie wszystkich kablów an- 
gielskich dla Niemców, podobnie jak to 
uczyniła w roku 1898 Ameryka półno- 
cna wobec Hiszpanii. Niemcy za po- 
średnictwem państw neutralnych postu- 
gują sie kablami angielskimi, przez 
zamknięcie zaś kablów dla Niemców u- 
niemożliwi się Niemcom zamawianie to 
warów i żywności za granicą, 

Berlin, Gazety berlińskie zamiesz- 
czają nastepuiaca notatke z Londynu: 
„Morning Post" donosi z Tokio, że 
prokuratorya tamte'sza kazała przyare- 
sztować różne wybitne osobistości z nie 
mieckiei kolonii w Tokio. Pomiędzy 

innymi aresztowany został prezes 
rzystwa niklowego, Holstein i szef pe-- 
wnego wielkiego domu eksportowego 
Hausswall, Skarga zarzuca im, że po. 
wybuchu wojny popierali krążowniki | 
niemieckie i w jakiś niewyjaśniony je- | 
szcze sposób dostarczali okrętom wę- 
gla. 

Wiedeń, Korespondent wiedeński 
„Berl. Tagebl.” donosi telegraficznie, co 
następuje: Pewne towarzystwo, składa — 
jące się z dyplomatów, wracało z wy- — 
cieczki do Wiednia. W towarzystwie - 
tem znajdowali się posłowie szwedzki i 
szwajcarski, dwóch sekretarzy posel- 
stwa rumuńskiego i jeden jako archi- 
waryusz pozostający we Wiedniu se- 
kretarz poselstwa belgijskiego. Pano- | 
wie ci rozmawiali w przedziale po fran- — 
cusku. Pewien pułkownik austryacki, 
który znajdował się w tym samym prze 
dziale, oburzał sie (nahm Anstoss) i gdy © 
dyplomaci dalej rozmawiali po francus- 
ku, wskazywał na to, w jak nieludzki 
sposób Niemcy i Austryacy traktowa- — 
ni są we Francyi, i że tam jest z niebez- — 
pieczeństwem życia połączone rozma- — 
wianie po niemiecku. Po przybyciu na - 
wiedeński dworzec południowy kazał 
pułkownik zatrzymać towarzystwo 
przez pełniącego służbę komisarza po- 
licyjnego, oznaczając mu tych ludzi ja- 
ko niebezpiecznych dla państwa. Szwe- 
dzki poseł baron Beck-Fries wylegity- 
mował się. Komisarz zwolnił dyploma- — 
tów, a baron Beck-Fries udał się do mi- — 
nisteryum spraw zagranicznych, gdzie 
żądał zadośćuczynienia, 

Berno, Rada związkowa zleciła po- — 
stom Szwajcaryi w Paryżu i Berlinie, 
by rządom niemieckiemu i francuskie- — 
mu zaofiarowali usługi szwajcarskiego | 
Czerwonego Krzyża i sanitarnych po- © 
ciągów armii szwajcarskiej dla wysyłki 
jeńców niezdolnych do służby, gdy za- — 
warte zostanie w tej sprawie ostate- — 
czne porozumienie. 

Antwerpia, Amerykańska akcya — 
pomocnicza w Belgii. Według „Berl. - 
Tagebl.“ prezes komitetu dla niesienia — 
pomocy Belgii wróciwszy z Belgit do 
Londynu opowiada różne szczegóły 0 
zarządzeniach komitetu belgijsko-ame- _ 
rykatiskiego dla niesienia pomocy lud- - 
ności, Organizacya ma 50 tysięcy sił o 

| pomocniczych, które rozdzielają miesię- 
cznie chleb 560 tysięcom osób. Ogólne - 
koszty tego wynoszą 14 milionów fran- - 
ków. Oprócz tego zużywa się jeszcze — 
10 milionów franków na wsparcia 400 - 
tysięcy osób pozbawionych środków do — 
życia, Cała Belgia, biedni zarówno jak — 
bogaci, otrzymują teraz odmierzone por — 
cye żywności. Każdy otrzymuje dzien- 
nie 10 uncyi chleba, na co wydaje się 
Dr przeszło 100 milionów fran 
ów. 

NIEMIECKIE DONIESIENIE URZE- 
DOWE. 

TBW. Wielka kwatera główna, 14-g0 
styczmia. Przed poł. 

Na zachodzie. 
Na ławicach morskich pod Nieuport i 

na południowym wschodzie od Ypern wal- 
ka na armaty. Szczególnie mocno ostrze- 
liwał nieprzyjaciel Westende-Bad, które 
zapewne zburzył zupełnie. Nieprzyjacie|- 
skie łodzie torpedowe zniknety, skoro na 
nie dano ognia. 

W dalszym ciaga natarć 12. stycznia 
na północnym wschodzie od 3oissons wy” 
stąpiły wojska nasze znów zaczepnie na 
wyżynie Vreeny i oczvscity i to płasko” 
wzeörze z nieprzyjaciół. Wśród ulewnezc 
deszczu i w rozpuszczonej zleboko glinie 
aż do ciemnej nocy braliśmy rów za re- 
wem i wyparliśmy nieprzyjaciela aż na sa- 
mą krawędź płaskowzgórza. Wzieliśmy 
do niewoli 14 francuskich oficerów i 1130 
szeregowców i zdobyliśmy 4 armatv. 4 ka- 
rabimy maszynowe i 1 reflektor. Jest t 
świetne dzieło wojenne, dokonane pod o- 
kiem najwyższego wodza. Ogólna zdo- 
byez z 12.113. stycznia na północnym 
wschodzie od Soissons wzrosła wedlug 
dokładnego obliczenia na 3130 jeńców, 5. 
cieżkich armat. 1 działo rewolwerowe, 6 
zarabinów maszynowych i innv mareryał. 

Na północnym wschodzie od cbozu pod 
Chelons nacierali wczoraj przed i po po” 
łudnin na wschodzie od Perthes wielkiemi 
siłami W niektórych miejscach wtargne- 

li do naszych rowów aleśmy ich następ” — 
nie wyparli i odpedzili na ich stanowiska, 
przy czem cieżkie ponieśli straty. Pozo — 
stawili nam 160 jeńców. rż A 

W Argonach i Wogiezach nic nowego. 

Na wschodzie. ; 
Na południowym wschodzie od Gabi: - 

nia (Gumbinnen),i na wschodzie od Leca - 
odnarliśmy natarcia Rosyan i wzieliśmy — 
kilka set jeńców. 

W Polsce północnej położenie bes 
zmiany. - 

W Polsce na zachodzie od Wisły na 
cieramy zawsze. R 4 

Na wschodnim brzegu Pilicy nie zaszło 
nie szezegdlnezo. a 

Najwyższe dowództwo wojsk. 

DONIESIENIA FRANCUSKIE. 

Paryż, 14. stycznia. Z urzędu og 
3. po poludniu: Stała niepogoda umiemo* - 
żliwiała nam działania wojenne prawie m 
całej linii bojowej. 

W Belgii na ławieach wzdłuż wybrze” 
ża morskiego był atak. W obwodzie Nieu* 
port aż po Yperen artylerya nasza ostrzeli- 
wała skutecznie nieprzyjacielskie roboty 
ziemne. 

Nad rzeka Aisne. na północnym wscho” 
dzie od Soissons walczono na wylocie 13 
przez cały dzień bardzo gwałtownie. Niem 
cy postawili tam znaczne siły. Utrzymali- 
śmy ‘sie na wyżynie nad zboczami na 28° 
chodzie od wyłotu. Na wschodzie byliśmy 
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ewoleni cofnąć się. Walka trwa je- 

Pomiędzy Soissons i Berry au Bac spo” 
 wodował ogień naszej artyleryi wybuchy 
"wewnątrz. bateryj niemieckich. 

W Szampanii od Reims aż ku Argo- 
nom walki na armaty, w obwodzie Lo- 
nain bardżo gwałtowne. 

Wysunięty kąt okopów polnych na pél- 
"nocy kolonii Beas Sejour wciąż iest w na- 
szem ręku. Wykopalismy tam rów w od- 

_. ległości 60 m. od rowów niemieckich. 
W Argonach z powodu deszczu pie- 

chota nie naciera. 
Od Argonów .az do Mozeli 

chwiłami milezaly. 
W Wogiezach mgła i śnieg obfity. 
Paryż, 14. stycznia. Urzędowe spra- 

woziłanie z g. 11. wieczorem. Na północ- 
nym wschodzie od Soissons nasze natar- 
cie pomiędzy Guffres i Crouy nie posunę- 
ły się naprzód. Nie mogliśmy wyjść poza 
Crouy. Na wschodzie od tej miejscowości 
cofnely się nasze wojska, gwałtownie za- 
czepione, w okolicę wioski Lemonoel, któ- 
ra jeszcze zajmują. Trzymają też Sainte- 
Margnerite i Missy sur Aisne. Poza tem 
nie ważniejszego nie zaszło. 

TBW. Paryż, 13. stycznia. Niem- 
cy ostrzeliwają gwałtownie miasto Reims. 
Wczoraj rzucili na nię przeszło sto grama- 
tów, które wielkie sprawiły spustoszenie. 

JESZCZE KILKA MIESIĘCY. 

Prezydent Francyi wygłosił w Nieu- 
port mowe, W ktönej powiedział: Juz tyl- 
ko na niewiele miesięcy potrzeba moralnej 
odporności i siły cielesnej, ponieważ roz- 
strzyga się obecnie los przysz?ych stuleci. 

ANGLIA I AMERYKA. 
Wymiana zdań pomiedzy Anglią i A- 

meryką doprowadziła już prawie do zupel- 
nego porozumienia w sprawie przejazdu 
olkretöw towarowych do Danii i Norwegii. 
Według doniesień gazet wymiana zdań od- 
bywa się w tonie bardzo przyjacielskim. 

" NIEPOKOJENIE ANGLII. 
Onegdaj niemieckie łodzie podwodne 

pojawiły sie u wybrzeży angielskich ale 
cofnely się, kiedy Anglicy strzelać do nich 
zaczęli. Szkody łodzie niemieckie nie wy- 
rządzity Anglikom. 

AMERYKA POMNAŻA WOJSKO. 

W senacie Stanów Zjednoczonych A: 

armaty 

_ meryki północnej uchwalono wniosek, do- 
_  magający się zorganizowania wojska uru- 

chomionego z 400 000 ludzi z potrzebnemi 
zapasami nabojów. 

BARON BURIAN. 
Nowy austryacki minister spraw za: 

sramicznych baron Burian jest Wegrem. 
Ponieważ był pewien czas austryacko-we- 
gierskim ministrem skarbu, przeto zarza- 

 dzał także Bośnią i-Hercogowina a więc 
dokładnie poznał stosunki tamtejsze. 

POMOC DLA INWALIDÓW I ICH 
| RODZIN. 

Zwiazek pomocy dla inwalidów wojen- 
nych ogłasza, że i po wojnie będzie wspie- 
rał wojaków, ograniczonych wskutek 
wojny w zarobkowaniu, oraz rodziny po” 
ległych. 
KARY ZA SPRZYJANIE FRANCU- 

ZOM. 
Na 14 lat domu karnego skazal sad 

' wojenny w Strassburgu robotnika Mey- 
era za to, że oskarżył innego Niemca 
przed Francuzami o służbę szpiegowską 
aa rzecz Niemców, 

Kupczyk Miiller z Miilhausen otrzy- 
mał trzy miesiące więzienia i 50 marek 
kary za to, że wkraczających do miasta 
Francuzów witał okrzykiem: Niech 
żyje Francya! 

Żona lekarza, pielęgnująca ranio- 
nych, przyjęła od ranionego oficera fran 
cuskiego do przechowania wiersze ob- 
rażające cesarza niemieckiego itp, Za 
niechęć do Niemców a za sprzyjanie 
Francuzom otrzymała miesiąc więzie- 
nła. Sąd nie dał jej kary surowszej, po- 
nieważ od początku wojny troskliwie 
pielęśnuje żołnierzy niemieckich, 

Dwa lata więzienia otrzymał wożźni- 
ca Eryk Euch, który wobec ranionego 
żołnierza wyraził się w sposób obelży- 
wy o postępowaniu żołnierzy niemiec- 
kich w Belgii. 

WŁOSI I FRANCYA. 
W Ankonie oskarżono do prokura- 

toryi kilkadziesiąt młodzieńców, że za- 
ciągnęli się do legionów Garibaldiego, 
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Biskup przemyski ks. Pelczar był u 
Ojca św. na audyencyi i konferowal 
tam z kardynałem, sekretarzemGaspa- 
rim, przedstawiając stan obecny dyece- 
zyi galicyjskich. Jak donoszą, Watykan 
jest jaknajżyczliwiej usposobiony dla 
Polski, tak strasznie znękanej obecną 
wojną, a Ojciec św. pragnie gorąco 
przyjść jej z pomocą. 

"Z różnych sfron. 
Od dnia dzisiejszego można „Wiaru- 

sa Polskiego zapisywać na poczcie na 
miesiące luty i marzec. Przedpłata 
wynosi 1mr. 20fen., a z odnoszeniem 
przez listowego 1 mr, 44 fen. Prosimy 
zacne Rodaczki, aby użyły swojego spry 
tu niewieściego, celem zniewolenia do 
zapisania ,,Wiarusa Polskiego" w tych 
rodzinach, które go jeszcze nie mają, 
„Poczta ohowiązana przyjąć pieniądze 

Bochum. Pomoc dia zon naszych żoł- 
nierzy. Od niejakiego czasu urzadzane 
dla żon żołnierzy kursa o zmienianiu, ia- 
tanin etc. noszonych rzeczy, powinny sie 
cieszyć jaknajliczniejszym udziałem. Do- 
nosi sie uczestniczkom, że lekeye odbywa- 
jace sie dotychczas w szkole przy ul. ABC, 
przeniesiono do apartamentów zawodowej 
szkoły uzupełniającej, ul. Wittenerstr. 7a. 
Lekcye odbywają sie codziennie od 2.—4. 
godz., z wyjatkiem niedziel i sobót. Ohe- 
cenie dopuszcza się jeszcze dalsze uczest- 
niczki. - Pomrzedniego zameldowania do 
nieprzymnusowego udziału nie wymaga się. 

Bochum. Rezerwista Lenartowski 
dostał się do niewoli francuskiej i do- 
brze mu sie powodzi. 

Hüls, Poległ na polu walki dozór- 
ca szybu Świtała, 

Datteln, Poległ rezerwista Jan Prej 
łowski. Rezerwista Stanisław Walor- 
ski zaginął ti prawdopodobnie dostał 
się do niewoli, ; 

Ochronę owsa zalecają władze nie- 
mieckie. Aby go nie zabrakło dia koni 
ma wyjść zakaz spasania owsa innem 
bydtem. 

Dortmund, Czterej görnicy na ko- 
palni „Hermann“ utracili życie wsku- 
tek tego, że wyiechali windą ślepego 
szybu. 

Recklinghausen-Stid,  Raniony na 
wojnie został Stanisław Tusk. 

Bottrop. Poległ na wojnie Jan Ko- 
czwara. 

W Budziejowicach czeskich otwartą 
została w styczniu br, polska szkoła 4- 
klasowa dla dzieci wychodźców galicyj- 
skich. Zapisało się z początkiem bie- 
żącego miesiąca przeszło 50 dzieci. Miej 
scowa rada szkolna zobowiązała się do- 
starczyć ubogim dzieciom przyborów 
szkolnych. 

Nauka języka tureckiego ma być za- 
prowadzona w. wiedeńskich szkołach 
handlowych. Stara się o to wiedeńskie 
gremium kupieckie, 

Hojny zapis. Słuchacz politechniki 
czeskiej J, Riegert, syn obywatela z 
Miodego Bolesławia idąc do wojska za- 
pisał w testamencie 20 000 koron czes- 
kiej Macierzy szkolnej i 20000 koron 
innym towarzystwom narodowym cze- 
skim. Obecnie nadeszła wiadomość, że 
Riegert zginął na polu walki w Krölest- 
wie Polskiem, 

Aresztowanie księdza przez Rosyan. 
WChyrowie uwięzili Rosyanie rektora 
zakładu OO. Jezuitów, O. J. Rostwo- 
rowskiego i wywieźli go naprzód do Ki- 
jowa, potem do Astrachania, „Głos 
Narodu" donosząc o tem, podaje, ze ks. 
Rostworowskiego aresztowano na sku- 
tek oskarżenia go przez chłopów rus- 
kich, za którymi w czasie pierwszej in- 
wazyi wstawił się ks, R. u rosyjskich 
władz wojskowych, bo groziła im suro-. 
wa kara za rabunki, Interwencya ta 
poskutkowała, a gdy drugi raz weszli 
Rosyanie do Chyrowa, chłopi w ten spo- 
sób odwdzieczyli się za jego dobre ser- 
ce, że zadenuncyowali go przed Rosya- 
nami. Razem z uwięzionym ks. Rostwo” 
rowskim wyjechał jako jego kapelan i 
towarzysz O. Zatłokiewicz T. J., który 
jednak nie jest traktowany przez Ro- 
syan jako więzień, 

ale prokurator skargę odrzucił zazna- » 
 czając, ze owi młodzieńcy jeszcze nie 

/ zaciacneli się do legionów lecz zamie- 
rzeli.iulko udas sie do Frangvi.. abv! | , RAE Soe ee | 

wstąpić do legionów a to jest dozwolo- 

KS, BISKUP PELCZAR W RZYMIE. ik ki, 

12-!etnia Serbka. W jednym z laza- 
retów węgierskich leży 12-letnia Serbka, 
która z dumą opowiada, iż rzuciła dzie- 
więć bomb na austryackich żołnierzy. 

Mimowolna zdrada. Listy do jeńców 
wojennych, znajdujących się w niewoli 
czy to francuskiej, czy angielskiej, czy też 
rosyjskiej, podlegają oczywiście ścisłej ) 
kontroli odnośnych czymników danego 
kraju. Tymczasem zdarza się, że ten lub 
ów, pisząc do swego blizkiego, będącego w 
niewoli, domosi o rzeczach i zdarzeniach: 
które w interesie rządu niemieckiego nie | 
powinny dostać sie za granicę. I tak n. p. i 

ar
 

rozpisują się niejedni o ogólnym tutaj bra- ; 
ku nafty, że istnieje przymus wypiekania 
chleba z domieszką ziemniaków i tym po” 
dobne ograniczenia. Z listów takich robi 
się za granicą regularnie wyciągi i oddaje 
się je prasie, która potem wszystkie po” 
dobne skargi użytkuje naturalaie w odpo” | 
wiedni sposób na swą korzyść, zaopatrue 
jąc je stosownymi komentarzami. 

Skradziona dorézka. Od pewnego 
czasu rozpoczęli złodzieje berlińscy na 
dobre swój sezon. Niema bowiem te- 
raz dnia, ażeby nie donoszono o kilku 
złodziejstwach, Niektórzy złodzieje ni 
należą widocznie do tej wyspecyalizo- | 
wanej branży i przyjmują każdą pracę, 
jaka im się pod rękę nawinie, , 

Gdy bowiem zajechał pewien doróż- 
karz swym aułomobilem na swe miejsce 
przy Prinz-Louis-Ferdinandstr. i na 
chwilę wszedł do restauracyi, skorzy- 
stał z tego złodziej, wskoczył na wóz i 
pełną siłą ruszył z miejsca, Szofer 
wcale tego nie zauważył i gdy wyszedł 
na ulicę, wozu już nie było. Pomimo | 
natychmiastowego poszukiwania i prze 
$ladania garaży, warsztatów itp. nie 
zdołano dotąd wozu odnaleźć, 

Jeńcy przy pracach ziemnych, We- 
tug doniesienia „Franki, Ztg. z Hano 

rozpoczęli jeńcy wojenni odwa- 
dn ku fiskalnego pod Ehlers- 
hausen, mającego 6000 hektarów  ob- 
szaru, Przybyło juz 700 jeńców. Przy 
kultywacyi ma’acego 600 hektarów ob- | 
szaru torfowiska w nowiecie Bersen- | 
brück zajętych ma być 1500 Rosyan. 
Oprócz tego jeńcy pracować mają w 
Vente i w innych miejscowościach ha- | 
nowerskich. 

Paczki dla jeńców w Rosyi wolne od ; 
cła, Rząd rosyiski zezwolił, aby pacz- 
ki pocztowe i paczki z podarkami dla 
jeńców wojsk niemieckich, znajdujących 
się w niewoli rosyjskiej, nie: podlegały 
opłacie cłowej. 
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Csiainie wiadomości. 
4 KS. NEUBAUER. - 

We wtorek w poluduie umarł w Pel- | 
plinie $. p. ks. kanonik Antoni Neubauer 
w 73 roklı życia a 48 roku kapiaństwa. 
Kanonikiem był od roku 1832, Zmarły 
piastował także urząd poselski w sej-* 
mie i parlamencie niemieckim z okręgu 
tczewsko-starogardzko - kościerskiego, 

od roku 1898 do 1903. 

TRZĘSIENIE ZIEMI W WŁOSZECH. 

Okazuje się, że trzęsienie ziemi we 
Wioszech, o którem wczoraj donosilis- 
my, olbrzymie wyrządziło szkody w ró- 
żnych miejscowościach, gdyż zburzyło 
wiele gmachów grzebiąc w gruzach wie- 
le tysięcy ludzi, 

KONSYSTORZ PAPIESKI 
Rzy m, 14 stycznia, Dziennik „Os- 

serwatore Romano“ donosi, że Papież 
wyznaczył konsystorz, celem zamiano- 
wania Biskunów na opróżnione stolice, 
na 22 stycznia, 

+ŚMIERĆ JEŻA. 
W Lausanne w Szwaicaryi umarł, 

przeżywszy lat 90 znakomity pisarz i 
pułkownik wojsk narodowych z lat 1848 
i 1863 Zygmunt Miłkowski, pisujący pod 
nazwiskiem przybranem Teodora Toma 
sza Jeża. 
RE ER YE STENA 

OD REDAKCYI, 
Do Dortmundu. Pan adwokat Bana- 

szak nie jest żołnierzem a więc przyj- 
muje, jak zwykle, w biurze swoiem w 
Bochum, przy ulicy Cesarskiej (Kaiser- 
str.), niedaleko dworca głównego. 
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Za druk i nakład: „Wiarus Polski”, 
Verlagsgesellschaft m. b. H, Bochum. — 
Odpowiedzialmy za redakcyę w zastęp- 

+ kroć: Cześć polskiej pieśni! 

M 

podaje swym członkom do wiadomości, | 

| dzinie 7. i: pół. 

| dnia jeszcze bedzie sposobność do spowie* 
| dzi św. eee 

i wiedzi św. 

0 godz. 9. w kościele św. Wincentego. 

stwae: Antoni Breiski w Bochum. 

A, 

Koło śpiewu Harmonia w Gladb 
zasyla swemu Szanownemu sekretarz 

Ignacemu Wojciechowskiemu 
oraz Szanownemu członkowi 

Maryannie Horwazińskiej 
w dniu ich ślubu dnia 16. stycznia serd 
czne życzenia i wykrzykujemy po tr 
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chór męzki i niewieści! 

Tow. św. Barbary w Meckinghofen 
donosi członkom, iz w niedzielę, 17. b. 
o godz. 3. po poł. w lokalu p. Imkan 
odbędzie się roczne walne zebranie w e 
oboru zarządu. O liczny udział prosi 

Zarząd. 

Koło śpiewu „Lutnia kościelna w Roeh 
linghausen 4 

roczne walne zebranie odbędzie się w nie 
dzielę 17. b. m. o godz. 3. po południu. © 
bowiązkiem każdego członka na zebrani 
przybyć. 5 

Lekcya śpiewu odbędzie się w niedzie- 
le o godz. 1. Cześć pólskiej pieśni! = 

(2) Zarzad. 

Polskie nabożeństwo w Linden n. Ruhrą. 
W piątek 15. stycznia po. poł. sposob- 

ność do spowiedzi św. od godz. 4. pocz.s 
wieczorem kazanie z nabożeństwem o 80 

W sobotę 16. stycznia. sposobność | 
spowiedzi św. rano od godziny 4. a po 
łudnin od godziny 3. i pół poczawszy. 

W niedzielę 17. styczmia sposobnos 
do spowiedzi św. rano od godz. 6. pocz 
Po południu kazanie z nabożeństwem ı 
godzinie 4. koca 

W poniedziałek 18. stycznia do po 

Polskie nabożeństwo mS 
w Hoentrop, w Hordel, w Haspe i w Let“ 

mathe. 
W sobotę 16. stycznia sposobność 

spowiedzi św. po południu od godz. 4. p 
cząwszy. KE 

W niedziele 17. stycznia sposobn 
do spowiedzi św. rano od godz. 6. po 

godzinie 4. , ay : 
W poniedziałek 18. styczmią do poł 

dnia jeszcze będzie sposobność do 

ma 

Bractwo różańca Żywego w. p. Serca 
Jezusowego w Oberhausen SE, 

podaje wszystkim swoim braciom 1 
strom do wiadomości, iż walne zebran 
obór nowego zarządu odbędzie się w nie- 
dzielę, 17. stycznia o godz. 3. u p. De P 
ela. Stoeckmanmstr. 103. 

Nabożeństwo odbedzie sie w nied 

Towarz. św. Jadwigi w Wat{enscheii 
podaje swym członkom do wiadomoś 
zebranie odbędzie sie w niedziełę, dnia ? 
stycznia o godź. 4. po południu u p. Fen-- 
glera, na które szanowne Rodaczki ser- 
decznie sie zaprasza. Od początku wojny 
będzie to pierwsze zebranie. Zarząd. 

Tow. św. Wawrzyńca w Castropie. 
Walne zebranie odbędzie się w ni 

dzielę 17. stycznia 0 godz. 3. po południu 
Na porzadku dziennym obór nowego z 
rządu. Zarząd oraz rewizorzy kasy wh 
się stawić o godz. 2. Zarząd. 

pd 

Wattenschei d 
. 

Towarzystwo Wyborcze w 
odbedzie swe roczne walne zebranie ‘ 

niedziele, 17. b. m. o godz. 3. po poł. 

sali p. Fenglera. Zarząd, mężowie zaufa 

nia i rewizorzy kasy winni sie stawić 
'modz. 2. Ponieważ będzie obór zarza 

na rok 1915., przeto liczny udział pożą 

dany W. Gałeski, prezes. 

Towarzystwo św. Wojciecha w Karna 
podaje do wiadomości swym członkot 
iż w niedzielę 17 stycznia o godz 
odbędzie się roczne walne zebran 

zarazem obór nowego zarządu, wi 
uprasza wszystkich członków, aby 
jak majliczniei stawili. (2) - 



Prasze 2qua’ WSZĘÓZIE; 

Nietrustowe 

Sefer Pascha extra szt. 5 fan 
Sefer Pascha szt. 3'| fen. 
Borys ruskie . ,, 2 fen. 
WOES „4000 LR 
Sultan paczka .po 15 sztuk 1 fen 

sa to wszystko nowe polecenia 

godne gatunki papierosów z 

fabryki papierosów 

PATRIA'|- 
Ganowicz & Wieklinski 

Tow. Akc. 

Generalna agantura na Kiemcy zachodnd 

Ludwik Litwiński, Essen-R. 

‘Central Drogerie Rotthausen 
właśc. Jak. Sies iapt. Ed. Siess 

POLECA: 

Samos litr z beczki od 1.00 mk. pocz 
Dalej polecamy esencye do wódek, 

Reichia i Mellinghoffa po cenach 

oryginalnych. 
Spirytus litr od 2.00 pooz. (1308) 

W dni wypłaty 
proszę kupować tylko w 

„Butkamar“ 
interesie specjalnym 
masła kawy i margaryny 
wielka sprzedaż tow. Spożywczych. 

ee Tanio i dobrze 
30 filii p. i. Eickef, Wanne, Sodin- 
gen, Bórnig, Bövinghausen, Kirch- 
linde, Mengede, Horsthausen, Holt- 
hausen Besen a: Kastrop, poraz: Riem- 

(627 ke it. 

AAA AAAS 
Kołowce, maszyny do szycia i prania 

fonografy, płyty nagrane w polskiej 

niemieckiej, czeskiej i włoskiej mowie, 

około 608 płyt zawsze na składzie 
Wszelkie reparacye. Odpłata dozwol, 

Feldhagen & Go. : 
 $alm-Beifang, (obok Vant. 

jako też całkowitą wyprawę kupuje się dobrze 

tanio w domu mebli 

Ferd. Gützloe 
Datteln, Hohestrasse nr. 11, 

oakład farbowania 
tw | chemiczn. pralnia 

‘ Karl Kunze' 
GELSENKIRCHEN . 

22 HOCHSTRASSE 22 

farbuje i czyści wszelką garde- 

robę damską, męską i dziecięcą, 

przedmioty dekoracyjne, dywany 

itd. w krótkim czasie, nalepszym 

wykonaniu i po cenach przystęp- 

nych. :: Modne plisowanie w ra- 

zie żałoby w naikrótszym czasie. 

Składy we wszystkich miejsco- 
wościach obwoduprze- 

mysłowego. (1572) 

| Kupujmy A 
“ polskibiyszczyk 

na obuwle 

| HER MESIN® 
w wyrobu „ M 

| Chemiczn. fabryki „HERMES“ & 
ST. Filipowski w Starolęcę By 

a Luisenhain Prov. Posen 
w pudełkach po 10, 15, i 20 £. 

Handel skór 
towar wycięcia z skóry wszelkie sprzęty szewskie, 

szczotkarskie kupuje się korzystnie u 

Heine. Schlüter 
Wattelm, Kirehplatz 93 

Fr. Reinecke, 
wielka piekarnia 

Teleton 137. Castrop Graf-Schwerin Teiston 137 
dostareza wszelkie gatunki chleba 

codziennie świeżego franko w dom 

Drogerya Nordstern 
właśc. Carl Wegmann 

. Dortmund, Osterholzstr. 71. 
narożn. Diirenerstr. 

póleca na nadchodzący czas przeprowadzki 

farby, lakiery, pendzle jako też 
szybko schnące farby do 

podłogi. (1433) 

Podeszwy, cholewy ! 

sprzęty szewskie 
kupuje się najtaniej i najkorzystniej 
w składzie skór i fabryce cholewek 

A. Sievers, Bochum 
ulicy Rosenstrasse 5 przy Rynku. 

wlerzchy, 

Raczmosé! Polecam wyborną 

cielęcinę, wołowinę i wieprzowina 
dalej wszelkie kiszki i la. obkład po tanich 
cenach dziennych. 

Karl Wormland, Gladbeck, 
Rentforterstr, 8 

Fr. Zwillenherg, semen 
marożn. Hoch- i Kaiserstr. 
jest dostawcą wszelk. ubiorów 
dla Polaków od stóp do głowy. 

Polska usługa. 

RATAN SE ATL 
H. ślisselhech 
Dortmund 

Münsterstr 69 

Handel shar 
wycięcia z skóry wierzchne 
ı podeszew towary skórzane, 
tornistry, teki do akt, to- 
botki itd. 

Kołowce 
nowe) począwszy od 36 mk. 
używane w wszystkich ce- 
nach. Części przynal. i re 
zerwowe bardzo tanio (359 

i. ENGNG 
Essen Ruhr 

Frohnhauserstr. 16. 
Poszuk. zastępc. do wszy* 

4 stkich miejsc. 

STETTEN TONTOFOTNTTE 

Polowe Karty poczi 
„do żołnierzy 
10 sztuk 5 fenygéw 

te! poleca 
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„Wiarus Polski“ - Bochum 
_ ul. Klasztorna (Klosterstr. 8.) 

LLUD ED ED JULI PLEITE ULLI 

a
 

Gerthe, Heuweg 3. 

Handel skór 
wycięcia dzelówek, sprzęty 
szewskie, towary skórzane, 

specyaln. tornistry (21 

owe 
H. Buerbaum 
GLADBECK, Kaiserstr.2 3 

sklad skór 
wycięcia z skóry, arty- 

kuły szewskie, towary 

skorzane, artykuły do po- 

podróży, waliski i t.d. 
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Inter. a I tow, Zeh 
ch. Altenmüller N. Markioh Kaiser Wilh. 253 

spec. od. op. dost. do rozm. kas chorych. 

Weststr, 108 Otto Siess, 
piekarnia i tow. ‘olonial. 
w. ikoelteli, Hochstr, 8p 
Zakł. dla cierp. ból zębów 

i WESTERHOLT. 

G. Aubei | j 

Recklinghausen, 
Fr. Brinkmann, lekarz, 

leczy choroby, Reckling- 
hausem ul. Martinistr. 13. 

Godziny przyjęć w ponie- 
działek i czwart. od 9-4'l,. 

| STERKRADE | 

J, Borns, Steinbrinksir, 13-15 
tow. suklane, porcelanowe 
i krótkie, zabawki, Tan ceny 

fahnhofste. 30. 
d. Thur Kolowce, warszt. 
reparacyjny, towar. stalowe, 

"A. Spickermamm 
tylko Kantstr. nr. 7. 

| Ogniska, piece, maszyny do 
prania, wszelkie narzędzia, 
sprzęty domowe i kuchen. § 

Hellkamp & Altenbernd 
YE: m. instr, muz, 

Paul Seidel sprzed. det. spiry- 
tusu, wina, cygara, ».ratuszu, 

SEI, trumien F, Hoyen Mittel- 
str.10, biel, pośm. wyprawy 

Giltckau! Drogerie, Esse ner- 
str, 5, likiery, wina, farb, laki 

E Schiller, ry zrota R | 
czne. Mittelstrasse 62. 

Drogerya Glück Au! Aug, 
Schmidt sprzedaż wina, 
rumu. araku koniaku 

Lohmann, przetv dom.i «uch 

| STEELE | 
GS Zagoty 
" „Augusta Apotheke" 
= PoDeEnnenes. Ayaustal. ! 

Barnh. Frye ES 

Fr, Levermann, hala owocu 
i warsywa, Bahnhofstr, 91, 

3ernh. Stotten dom obuw 
wyc. skér. rev. Bahnh. 65- 

J. Stollen, dom obuw. p- 
kośc. Włas. syst. rabat. 

| Watsum-Altenrade ! 

J, Schänzer, rzeźnik 
G. Hüsken Provinzialstr 
201 sprzęty dom. i ku- 
chenne. Rzetelna usługa 

i WITTEN. 1 
Pijcie żytniówkę z gorzelni 

Bicker & Callen 
Spec.:Steinalteri ja'owrówka 

Wilh. Wagener dr g.i tow, kol. 

E. ena tk, Bahnhfst, 68 

Fr siheltstr. 22 
urządz. kuch. h Küster, 

ogn. piec.masz.d.pra.kow- 

Fahrwinkel proszek do prania 

[PIEKARNIE | 

Er. Ruwe, Eickel, 
Wszelkie gatunki chleba 
odstawia bezpłatnie w dom 
Artyk. pożyweze. 

A, Brune, Herneńska fabry 
ka chleba, Wszelkie gatun 
ki chleba codziennie świeże 

cee | się podczas © 

Warunki 
wsparcia dla abonentów „Wiarnsa Polskiego” 

1. Wydawnictwo „Wiarusa Polskie- 
go" wypłaca rodzinom abonentów swo- 
ich, zmarłych wskutek nieszczęśliwego 
wypadku wsparcia w kwocie 

300 marek 

pod warunkami, podanemi poniżej, 
2. Wsparcie zależy od warunku, by 

zmarły wskutek nieszczęśliwego wy- 
padku w chwili wypadku liczył przynaj- 
mniej 18 lat i nie przekroczył 65 roku 
życia, by grisea w granicach Eu- 
ropy oraz by przynajmniej od 3 mie- 
sięcy abonował 

WIARUSA POLSKIEGO, 

przedpłatę zapłacił a w używaniu swoich 
sił cielesnych nie był w znacznej mie- 
rze ograniczony przez cielesne ani u- 
mysłowe cierpienia lub ułomności, Wy- 
dawnictwo prześle każdemu abonento- 
wi na życzenie natychmiast egzemplarz 
warunków niniejszych, 

Nie jest rzeczą wydawnictwa stara- 
nie o punktualną opłatę abonamentu, 
tylko rzeczą abonenta. 

Za jeden wypadek wypłaca się su- 
mę wsparcia tylko jeden raz, chociażby 
ubezpieczony abonent dwa lub więcej 
egzemplarzy tej gazety abonowal. 

3; Nieszczęśliwym wypadkiem jest 
każde nieumyślne i niezależnie od woli 
abonenta nagłą zewnętrzną przyczyną 
spowodowane obrażenie ciała (Kórper- 
verletzung), które stało się powodem 
śmierci zaraz lub w przeciągu trzech 
miesięcy po wypadku. 

Nie dają prawa do sumy wsparcia 
wypadki śmierci, których przyczyną są 
wyroki sądowe, wojna, mobilizacya, roz- 

ruchy, rewolucya, choroby wewnętrzne, 
kurcz, zawroty głowy, paraliż i napady 
epileptyczne odnośnie skutki tychże, 
przepuklina, wpływy pogody, poraże- 
nia słoneczne, operacye z powodu cho- 
roby organów i wypadki jakie okale- 
czona osoba odniosła wskutek widocz- 
nego upicia się albo też przez dotknieta 
osobę są spowodowane wskutek wiel- 
kiej lekkomyślności albo też wskutek u- 
myślnego albo wielce lekkomys!nego 

omijania istniejących dla ochrony życia 
przepisów policyjnych i prawnych, o- 
raz nieszczęśliwe wypadki, które zdarzą 

zynności karane na mocy 

kodeksu upenees dla rzeszy niemieckiej 
jako zbrodnie lub występki, 

Wykluczone od wsparcia są także 
wypadki zawodowe osób pracujących w 
fabrykach dynamitu, nitrogliceryny, pro 
chu, nabojów, bawełny strzelniczej, min 
i innych materyałów wybuchowych. 

Za wypadki śmierci wskutek utonie- 
cia lub za nieszczęśliwe wypadki śmier- 
telne, jakie poniosą górnicy w kopal- 
niach pod ziemią, płaci się tylko 150 
(stopięćdziesiąt) marek, 

4, O każdym nieszczęśliwym wypad- 
ku, za który chce się kórzystać z niniej- 
szego wsparcia, winien poszkodo- 
wany lub tegoż zastępca prawny natych_ 
miast, najpóźniej w przeciągu tygodnia 
po wydarzeniu się donieść wydawni- 
ctwu „Wiarusa Polskiego” w Bochum, 
a wszelkie dalsze do nieszczęśliwego 
wypadku lub tegoż skutków się odno- 
szące rzeczowe wiadomości i świade- 
ctwa, jakie wydawnictwo uważać bę- 
dzie za potrzebne, należy mu przesłać 
najpóźniej w przeciągu tygodnia po o- 
trzymaniu wezwania. 

O śmierci należy donieść natych- 
miast, najpóźniej w przeciągu 48 godzin 
po zaszłym wypadku śmiertelnym wy- 
dawnictwu „Wiarusa Polskiego". 

Obrażony na zdrowiu wskutek nie- 
szczęśliwego wypadku powinien się od- 
dać pod opiekę lekarską zaraz a najpój- 
źniej w przeciągu. 24 godzin po wypad- 
ku. Winien także lekarzy, którychby 
do niego przysłano, dopuścić w każdym 
czasie i pozwolić się zbadać, 

Koszta badania lekarskiego płaci o- 
kaleczony lub jego rodzina, 

5. Jeżeli jeden i ten sam nieszczesli- 
wy wypadek spotkał naraz pięciu lub 
więcej abonentów, wówczas wypłaca 
się najwyżej pięć razy tak wielką sumę, 
jak za odosobniony wypadek, a sumę 
tę rozdziela się równo między intereso- 
wanych spadkobierców. 

6, W razie wątpliwości, czy rodzinie 
abonenta według powyższych warun: 
ków należy się wsparcie, rozstrzyga sąd 
obywatelski, do którego dwóch sędziów 
wybiera wydawnictwo, zaś interesowani 

spadkobiercy również dwóch a ci czte- 
rej wybierają sobie przewodniczącego 
Droga sądowa jest wykluczona. 
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